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M A R Y A  T O C Z Y S K A

4 I.
W ie le  c z a s u  zu ży ł na tę p r a c ę !  S a m  n ie w ie ­

d z ia ł!  M u sia ł s ię  p o s łu g iw a ć  s z c z y p c a m i, s c y ­
z o ry k ie m , p a lca m i. K ied y  n a re s z c ie  p o  w ie lu  
tru d ach  o d e r w a ł osta tn i z a w ia s , u s i ło w a ł w s u ­
n ą ć  k o n ie c  n o ż a  w  o tw ó r , a le  n a p o tk a ł na ja ­
k iś  o p ó r , m ięk k i, e la s ty cz n y . W  tej sa m e j ch w il 
d r e s z c z  s iln y  p r z e b ie g ł je g o  c ia ło . B y ł sa m . N o c  
b y ła  p ó ź n a . T a k , ja k  n ę d z n y  rz e z im ie s z e k , b y ł 
w  z a m ia rz e  p o p e łn ie n ia  b rz y d k ie g o  cz y n u , k ra ­
d n ą c  c u d z ą  w ła s n o ś ć ,  k ra d n ą c  ta je m n icę  in n e g o  
c z ło w ie k a . 1 to cz y n ił  o n , c z ło w ie k  b e z  s k a z y  
R ob ert A lim e n a !

A le  p o  ch w ili  R ob ert z a p a n o w a ł n ad  tem  
w ra ż e n ie m . P o c z ą te k  b y ł u cz y n io n y , n a le ż a ło  
teraz iś ć  ś m ia ło  d o  k o ń c a . R a z  je ­
s z c z e  w su n ą ł n ó ż  w  o tw ó r , n a c i­
sn ą ł s iln ie  i o d e r w a ł za m e k .

N a m ię k k ie m  p o s ła n iu  z  c z a r ­
n e g o  a k sa m itu  le ża ła  ręka  k o b ie c a , 
p ok ry ta  k o s z to w n y m i p ie rś c io n k a m i.
R ęk a , z  k a w a łk ie m  p rzed ra m ien ia , 
u cię ta  w  ło k c iu . P r z y m o c o w a n a  
b y ła  d o  dna  p u d e łk a  s z e r o k ie m  
o g n iw e m  z e  z ło ta , na  ś r o d k u  k tó ­
re g o  b ły s z c z a ł  o lb r z y m i sza fir  
w  k s z ta łc ie  g w ia z d y , a o d  k tó r e g o  
s z ły  d w a  ła ń c u s z k i, p rzy tw ie r ­
d z o n e  d o  p o d ś c ió łk i  z  ak sam itu .

R ęk a  ta, p ok ry ta  p ie rś c ie n ia m i, 
b y ła  b a r d z o  p ięk n a . D ługa , o  w y ­
sm u k ły ch  p a lc a c h  i n iesk a z ite ln e j, 
a rtystyczn e j lin ii. U ło ż o n a  b y ła  na 
a k s a m ic ie  z  r .a d z w y cz a jn e m  sta ra ­
n iem . W z n ie s io n a  c o k o lw ie k , c z u b ­
k a m i tylko, p a lc ó w  w sp ie ra ła  s ię  
le k k o  o  d n o  p u d e łk a  w  p o z ie  w d z ię ­
czn e j, regu larn ie j, p r a w ie  b e z c ie ­
le sn e j.

P a z n o g c ie  d łu g ie , r ó ż o w e , w y ­
p u k łe  w  k s z ta łc ie  m ig d a ła  lśn iły  
p e r ło w y m  b la sk ie m .

Na cz te re ch  p a lc a c h  ja ś n ia ły  
w s p a n ia łe  p ie rś c ie n ie . S z c z e g ó ln ie j  
je d e n  z  n ich  z cz a rn ą  p erłą  o t o ­
c z o n ą  b ry la n ta m i z w r a c a ł  u w a g ę  
o r y g in a ln o ś c ią  w y k o n a n ia . O g ó łe m  
p ie rś c ie n i b y ło  trzy n a śc ie , a w s z y s t ­
k ie  b o g a te  o  w y tw o r n y m , a rtysty ­
c z n y m  sm a k u . P o m im o  je d n a k  te g o  
c ię ża ru  ręk a  z d a w a ła  s ię  b y ć  lek k a , 
ja k g d y b y  sk rzy d ła  ptak a  r o z ło ż o n e  
d o  lotu .

P rze d ra m ię  o k rą g łe , g ła d k ie  p o ­
s ia d a ło  tę sa m ą  c ie p łą , ż y w ą  kar- 
n a cy ę  ja k  ręk a. O b c ią ż o n e  b y ło  
ty lk o  je d n ą  b ra n zo le tą  z ło tą  z  d u ­
ży m  sza fire m , tw o rz ą cy m  z a m k n ię ­
c ie .

W  m ie js c u , g d z ie  ram ię  u cię te  
r ó w n o  z o s ta ło , u m ie s z c z o n y  b y ł 
o k r ą g ło  w y c ię ty  k a w a łe k  s k ó ry , d o s k o n a le  z a ­
s ła n ia ją ce ] p o s z a r p a n e  ż y ły  i m ię śn ie , n a d a ją c  
ca łe j rę ce  w ra ż e n ie  c z e g o ś  zu p e łn ie  s k o ń c z o ­
n e g o , tak, ja k g d y b y  n igd y , n ig d y  o d łą c z o n ą  n ie  
z o s ta ła  o d  k orp u su  lu d z k ie g o  i tw o rz y ła  sa m a  
w  s o b ie  c a ło ś ć  n ie n a ru szo n ą .

N aw et p rzy  n a jb a c z n ie js z e m  p rzy g lą d a n iu  s ię  
rę ce  tej, n ie  m o ż n a  b y ło  d o s fr z e d z  ż a d n y ch  zn a ­
k ó w  s z c z e g ó ln y c h ,  ś w ia d c z ą c y c h  o c h e m ic z n e m  
sp re p a ro w a n iu  je j, tak cz y s ta  b y ła  w  rysu n k u , 
w y k u ta  zd a  s ię  w  m a rm u rze , g d y b y  n ie  z a b a r ­
w ie n ie  je j c ie le s n e  ż y w o  b i ją c e  w  o c z y . N ie 
b y ła  an i tłustą, an i o k r ą g łą , ja k  s ię  to  zd a rz a  
u rąk  d o s y ć  p ię k n y ch , le c z  p o s p o lity c h , an i za  
ch u d ą  ja k  d ło n ie  z a n a d to  e te ry cz n e ; m ia ła  w y g lą d  
d z iw n e j  c z y s t o ś c i  i p rosto ty , p o m im o  b o g a c tw a  
k le jn o tó w  i z ło ta , o b c ią ż a ją c e j  ją  tak n ie z w y k le .

P r z y g lą d a ją c  s ię  p ie r ś c ie n io m  z a u w a ż y ć  b y ło  
m o ż n a , ż e  w s z y s tk ie  n ie d a w n o  m u s ia ły  w y jś ć  
z  rąk  ju b ile ra . ]e d e n  ty lk o  z  n ich , ten z  o lb r z y ­
m im  sz m a ra g d e m  z d ra d z a ł p o c h o d z e n ie  d a w n e , 
h ie ra ty cz n e  p ra w ie .

N a b r a n z o le c ie  z a ś  w y ry te  b y ły  trzy  s ło w a  i 
w  ję z y k u  g re ck im .

R ob ert  A lim en a , p r z e ra ż o n y , o g łu s z o n y  n ie  
m ó g ł  o d e r w a ć  w z r o k u  o d  u c ię te j ręk i. N o c  ju ż

b y ła  p ó ź n a . M ło d y  c z ło w ie k  z n a jd o w a ł  s ię  sa m  
w ś r ó d  g łu ch e j n o c y  w  n ie p rzy ja zn y m , h o te lo ­
w y m  p o k o ju  z d ło n ią  tą ta jem n iczą , o lś n ie w a ­
ją c ą  b la sk ie m  tę c z o w y m  o  ś w ie t le  ż a r z ą c y c h  
s ię  k a n d e la b r ó w .

Merka Pianto.
N o c  b y ła , d e s z c z  p a d a ł d ro b n y , p rze n ik liw y . 

L atarn ie g a z o w e , z a m g lo n e  op a ra m i w ilg o tn y c h  
w ie c z o r ó w  i b e zu sta n n ą  m g łą , c ią g n ą c ą  o d  T y - 
bru , p ły n ą c e g o  p o d  pa ra p eta m i u licy  T o rd in o n s , 
tla ły  z a le d w ie  w  ż ó łta w e j, sm u tn ej a tm osferze , 
c ią ż ą c e j n a d  m ia stem .

Z a m y k a n o  ju ż  p o w o l i ,  w s z y s tk ie  n ęd zn e , bru  
dn e sk lep ik i, z n a jd u ją ce  s ię  na tej w ą s k ie j, z a c ie ­
śn io n e j, p o d o b n e j d o  w ą s k ie g o  k ory ta rza  u lic z c e .

B o  któż. o  tej s p ó ź n io n e j  g o d z in ie , m ia łb y  
o d w a g ę  p r z y jś ć  tu k u p ić , ja k ą  starą  p o ła m a n ą  
latark ę  z z a rd z e w ia łe j b la ch y , k a w a łe k  w y p ło ­
w ia łe g o  ak sam itu , lub  też s z u k a ć  w  z ie ją c e j  
w ilg o c ią  a n ty k w a m i, k s ią ż k i ja k ie j, c z y  też 
ob ra z u  o  z je d z o n y c h  p r z e z  c z a s  fa rb a ch .

C u d z o z ie m ie c  c z y  też s p e c y a ln y  am ator

w  p e łn y  d z ie ń  ty lk o  u k a z a ć  s ię  m o ż e  na u licy  
T o rd in o n a .

W  jed n y m  ty lk o  m a leń k im  sk le p ik u , n ie d a ­
le k o  s ta re g o  m ostu  A n io ła  tliła  n a fto w a  la m p a .

N ie p e w n e , b ru d n e  je j ś w ia t ło  n a d a w a ło  d z i­
w a c z n e  k szta łty  z g r o m a d z o n e j tu ta n d ec ie , sta ­
ry ch , p r z y p y lo n y ch  p r z e d m io tó w , s to s o m  p r z e ­
ró ż n y c h  tkan in  k a w a łk o m  ź e la z iw  c z e r w o n y c h  
o d  w a r s tw y  rd zy  o s ia d łe j  n a  n ich , m e b lo m  r ó ż n o ­
rod n y m , p o ła m a n y m , z je d z o n y m  p rz e z  m o le  i r o ­
b a c tw a . W  c h a o s ie  tym  z a le d w ie  d o s trz e g a ln e  
z u licy , p o s u w a ły  s ię  p o w o li ,  d w a  d z iw a c z n e  
c ie n ia  d w ie  is to ty  ż y ją c e .

je d n ą  z n ich  b y ł s ta rze c , o w in ię ty  p r a w ie  a ż  d o  
s tó p  w  cza rn y , w y n is z c z o n y  p ła s z c z .  Na g ło w ie  
m ia ł k a p e lu s z  n ie o k r e ś lo n e g o  k o lo ru  i kształtu .

S ta rz e c  ten b y ł tak sta rym , ja k  te w s z y s tk ie  
ru p ie c ie  p ię trz ą ce  s ię  tutaj, tak stary  m o ż e  ja k  
s a m a  u lica  T o rd in o n a , jak  stary  m ost , w z n o ­
s z ą c y  s ię  n a d  T y b re m . T w a r z  je g o  n a z n a c z o n a  
b ru zd a m i, r o z c h o d z ą c e m i s ię  w  r ó ż n e  stron y , 
żó łta  b y ła  ja k  p erga m in , a d łu g a  b ia ła  b ro d a  
sp ły w a ła  m u  a ż  d o  p a sa .

D łu g ie  i r ó w n ie ż  b ia łe  w ło s y  sp a d a ły  n a  k o ł ­
n ierz  p ła s z c z a , ś w ie c ą c y  s ię  w  tem  m ie js c u  o d  
b ru d u  i s ta r o ś c i .  N ad g łę b o k o  o s a d z o n e m i o c z y m a

s te r cz a ły  g ę s te  r o s o c h a te  b rw i. W y ra z  je g o  tw a ­
rzy  z d r a d z a ł w  tej c h w ili  * z m ę c z e n ie  i p o k o r ę . 
A le  w  s p o jr z e n iu  je g o  o d  c z a s u  d o  cz a s u  z a p a ­
la ły  s ię  ż y w y m  b la sk ie m , a p o  u sta ch  p r z e w ija ł  
s ię  z ło ś l iw y , iro n ic z n y  u śm ie ch .

P o s t a ć  s ta rca  p o c h y la ła  s ię  b a r d z o  ku  z ie m i; 
je d n a k ż e  o d g a d n ą ć  b y ło  m o ż n a  ła tw o , ź e  p o ­
ch y le n ie  to n ie  w y w o ła ła  s ta r o ś ć  z g rz y b ia ła , ja k  
ra cze j p r z y w y k n ie n ie  d o  c ią g ły c h  p o k o r n y c h  
u k ło n ó w  i u n iź o n o ś c i .

T o w a r z y s z  je g o  b y ł m ło d y , d w u d z ie s to  letni 
c z ło w ie k ,  ch u d y , b la d y , z d r a d z a ją cy  o rg a n iz m  
w ątły , u b o g i  w  k re w  z d r o w ą . B y ł tak s a m o  n ę ­
d z n ie  p r z y o d z ia n y  ja k  s ta rze c . S p o d n ie  za  lek k ie  
b y ły  na ten d z ień  z im o w y , surdut za  k rótk i, k o ł ­
n ierz  k o s z u li  w y s trz ę p io n y  i b ru d n y.

C z ło w ie k  ten b y ł b a r d z o  b rzy d k i.
P o s ia d a ł  o n  tę w y ją tk o w ą  b rz y d o tę  lu d z i, 

ż y ją c y c h  w  b e zu sta n n e j n ę d z y  i g ło d z ie , lu dzi 
b ru d n ych  z a w s z e , s y p ia ją c y c h  p o  n a jw strę tn ie j­
s z y c h  ro w a c h . Im ię  j e g o  b y ło  ]a k ó b .

O b y d w a j, s ta rz e c  i je g o  p o m o c n ik  z a k o ń c z y li  
ju ż  s w ó j  d z ień  p ra cy .

Jak ób , sta ra ł s ię  m io tłą  trzy m a n ą  w  rę ce  d o ­
p r o w a d z ić  tro ch ę  d o  p o rz ą d k u  
c z a r n ą  p o d ło g ę  sk le p ik u , w  re zu l­
ta cie  z a ś  ś c ią g a ł  ty lk o  na w ię k s z e  
k u p k i ś m ie c i  i p r o ch  o b fitu ją cy  tu 
b o g a to .

S tary  z a p is y w a ł  c o ś  d u ź e m , g ę - 
ś ie m  p ió re m  w  gru b e j k s ię d z e  o  p o ­
ż ó łk ły c h  k a rta ch .

N a n o s  w y d a tn y  z a ło ż y ł  o lb r z y ­
m ie  o k u la ry  w  o p r a w ie  z e  srebra . 
Z d a je  się , ź e  to  b y ł je d y n y  p rz e d ­
m iot z b y tk o w n y , b ę d ą c y  je g o  w ła ­
s n o ś c ią .

N a z y w a ł s ię  on  M o jż e s z  K ab ib  
i b y ł ż y d e m , tak, ja k  i t o w a r z y s z  
j e g o  Jakób  V eron a .

Stary  p is a ł c ie rp liw ie , a ja k ó b  
op a rty  na m io tle  o c z e k iw a ł  aż  s k o ń ­
c z y . H an d el dn ia  te g o  b y ł b a r d z o  
m a rn y  w ię c  d z iw ił  s ię  w  d u ch u , 
źe  p ry n cy p a ł tak d łu g o  g r z e b ie  
w  k s ią ż c e  r a c h u n k o w e j, w  k tóre j 
w ła ś c iw ie  n ie  b y ło  c o  z a p is y w a ć .

N a r e s z c ie M o jź e s z  K ab ib  za m k n ą ł 
k s ią ż k ę  i o d ło ż y ł  p ió r o . K s ią ż k ę  
w r z u c ił  d o  sz u fla d y  sto łu  i za m k n ą ł 
ją  na k lu cz . P o c z e m  w ło ż y ł  d o  
w ie lk ie g o  p ortfe lu , z w ią z a n e g o  
szn u rk iem , k ilk a n a ś c ie  fra n k ó w  
u fa r g o w a n y c h  w  c ią g u  dn ia  i rz e k ł:

-  C h o d ź m y .
A le  w  tej sa m e j c h w ili  r o z le g ło  

s ię  d łu g ie , p r z e c ią g łe  g w iz d a n ie , 
w y c h o d z ą c e  z rog u  u licy , o d  s tro n y  
m ostu . W y ra z  n ie p o k o ju  p rzem k n ą ł 
p o  tw a rzy  sta rca . U n ió s ł g ło w ę  d o  
g ó ry , n a d s łu ch u ją c  u w a ż n ie . 

G w iz d n ię c ie  p o w tó r z y ło  s ię . 
W ó w c z a s  p o w s ta ł  i rzek ł d o  

ja k ó b a .
-  Z a ra z  tu p o w r ó c ę . Z a c z e k a j 

na  m n ie .
-  D o b rze .
-  N ie ru sza j s ię  stąd . R o z u ­

m ie s z ?
-  T ak .

W y c h o d z ą c  z e  sk le p ik u  M o jż e s z  K ab ib  o d ­
w r ó c i ł  s ię  p a rok ro tn ie , c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć  c z y  
p o m o c n ik  je g o  z a s t o s o w a ł  s ię  d o  je g o  ro zk a zu . 
Z a le ż a ło  m u na tem , a b y  g o  nikt n ie  s z p ie ­
g o w a ł .

U s p o k o jo n y , z w r ó c i ł  s ię  w  s tron ę  m ostu .
C z ło w ie k  tam  sta ł ja k iś  w s p a r ty  o  p o r ę c z ,  

i p o c h y lo n y  n a p rz ó d  z d a w a ł s ię  u w a ż n ie  ś le d z ić  
b ie g  fa l, t o c z ą c y c h  s ię  w  d o le .

W  zm ro k u , tw a rz  je g o  n ie  b y ła  w id o c z n ą , 
tem b a rd z ie f, ż e  n a d  g ło w ą  trzym ał o tw a rty  p a ­
ra so l, c h o ć  d e s z c z  n ie  p a d a ł  ju ż  w c a le .

K ied y  s ta rz e c  p o d s z e d ł  d o  n ie g o  n ie  o d w r ó ­
c ił  s ię . Z a c z ę l i  z e  s o b ą  r o z m a w ia ć  sze p te m  n ie  
p a trzą c  na  s ie b ie .

-  D o b y  w ie c z ó r  p a n ie  -  rzek ł M o jż e s z  
K ab ib .

-  D o b r y  w ie c z ó r  M o n s s o  -  o d p a r ł n ie zn a ­
jo m y , p r z e k s z ta łc a ją c  w  n a rz e cz u  a ra b sk im  
im ię  M o jż e s z a .

-  W o ła łe ś  m n ie  p a n ie , w ię c  p r z y s z e d łe m -  
s z e p n ą ł s ta rze c .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na mfękkiem posłaniu z czarnego aksamitu leżała ręka kobieca.


